
Nr. 82 We Lwowie Poniedziałek 23 Marca 139L Rok XXIV.
B ijroB ed& kęii „ D z i e n n i k *  P o l  . k i e g o “, Plac M arjaekl 

liczba 6 i 7.
P rzed p ła ta  wynosi we Lwowie .ocenie 18 z łr  — półzoc-ji* 

rocznie 9 z łr, —  kw artalnie 4 z łr. 50 et.—mie»ivczni« 
1 z łr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem , roczni* 
13 złr. półrocznie 12 złr — kwartalni? 5 rfr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową *» g ran icą; do eałyeh Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srgr., 
do F ra n c a ,  A n g lji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 banków .

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  i w r a c k .  

T e le fo n  R e d a k e j i  171.

F r i e l i f r f ę  i  o g ło sz en ia  iB izrjm iija  w e  L w o w ie
B iuro A dm inistracji „D ziennika PolsMefeo", p lac M aijaeki, 

liczba 6 i 7, w domn pan a  B is e lk i : we W iedniu- 
Pe H aasens‘ein et Yogler (Otto Maass) M. Di acb 
H. Schalek ; A. O ppelik; Rudolf Mosse. W B erlinie, 
Frankfu rcie  i Kolonji: Haasenstein et Yogler i G. L . 
D aube; w F  .m burgu: Karoly et Liebmann. W W ar­
szaw ie: Reichm ann i Frendler. W P a ry ż u : C. A dam , 
B ue des sain ts Perós 81.

Ogłoszenia przyjm uje się za  „^łatą  O centów od jednego  
w iersza drobnym  drukiem  (petit).

P ryw atna K orespondencja i nekrologi 13  ct. od w ierw sza.
Drobne ogłoszenia po 1 ’/, centa od w yrazu. Pom ieszkania, 

sk lepy  po 1  c t  od wyrazu.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 .  ranć. Reklamy w  rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

W  sprawie obchodu rocznicy
3. Maja.

L w ó w  22. m arca.
^ W y d zia ł lw ow skiej izb y  adwokatów wysto- 

' sow ał do nam iestnictwa rekurs przeciw  zarządze­
niu dyrekcji policji, zakazującem u zebrania d e le­
gatów  w  dniu 14. narca. W  m otyw acn zupełnie  
słusznie podniesiono, że uczczenie ustawy konsty- 
tycyjnej sejm u czteroletniego jest w yrażeniem  
zdania o tej ustawie w granicach dozw olonych  
k ażdem u ustawą zasadniczą. T rybunał państwa  
w  orzeczeniach sw ych  z 19- stycznia  1886 1. 4,
z 6. lipea 1886 1. 100, z 19. kwietnia 1887 1. o l
i z 17. pażd aiein ik a  1 8 8 1 1. lo 9  niemniej też 
trybunał adm inistracyjny w orzeczeniach z 30.
kwietnia 1880 1 (216 i z 16. listopada 188;
j 3 H 8  — stw ierdziły , że k o r p o r a c j o m  i 
w ł a d z o m  a u t o n o m i c z n y m  przysługuje  
prawo swobodnego w ypow iadania zdania n a  i o* 
w n i  z o b y w a i e l a n i  p a ń s t w a .  U staw a kon­
stytucyjna z 3. m aja 1791 r. te sam  zupełn ie  
ustanawia zasady polityczne, które są kierujące- 
jui zasadam i obecnie obow iązujących zasacini- 

i czych  ustaw austrjackich, uczczenie jej jest prze- 
' to uznaniem  i dla austrjaekii j  konstytucji.

S łusznie podnosi dalej rekurs, że w m yćl 
§. 11. u. k . m yśli i zam iary b ez przedsięw zięcia  
czjiin o sc i nie m ogą b y t  karane, to też n ie samo 
zebranie delegatów , ale ch yb a  u chw ała ich  m o­
g ła b y  się stać przedm iotem  zakazu, g d y b y  w y ­
k raczała  przeciw  obow iązującym  przepisom . Z re­
sztą samo przypuszczenie, że w y d z ia ł izby  adw o­
katów  m ógł in icjow ać k arygod n y  czyn  —  jest 
wprost niedopuszczalnem . Z przytoczonych  tych, 
a tak  słusznych  powodów, uprasza w yd zia ł na­
m iestnictwo o uw zględnienie rekursn.

•t-
* W iadomo czytelnikom  naszym , że nie wolno 

• nam pisać o obchodzie konstytucji tak, jakbyśm y  
prag -ęli, bo c. k . prokuratorja czuw a nad nami. 
W ob ec tego powtórzym y tylko artykuł N . Re- 
jormy  p. t. „Chęć za u czy n ek 0, który p rzeszed ł 
już sąd prokuratorji : .

„N am iestnictwo lw ow skie nie pozw oliło ani 
korporacjom o zatw ierdzonym  statucie, ani repre­
zentacjom  m iejskim  na zaw iązyw anie kom itetów, 
m ających  zająć się uroczystym  obchodem  0U- 
letniej rocznicy uchw alenia konstytucji 3. maja 
Powód do tego zakazu  znajduje nam iestnictwo  
w statucie do izb y  adw okackiej, to znowu repre- 
zentacyj m iejskich, a eg zeg eza  ta jest rzeczyw i­
ście o ty le  ż prawdy zgodna że  rak iesem  d z ia ­
ła lności tycli reprezen tacji nie objęto urządzania  
obchodów narodowych. Z  tego też w ychodząc  
założenia, żadna reprezentacja autonomiczna, kor­
poracja, ni instytucja nie m oże, jako taka, brać 
in icjatyw y yf urządzaniu obchodu św ięta naiodu  
f e g o ,  poniew aż dotąd nie w pad ł n ikt na pom ysł 

r  zawiązani i osobnego stow arzyszenia, którego za- 
daniem  i celem  b y ło b y  urządzanie obchodów  na­
rodow ych polskich. N a  odwrót atoli rzecz tłum a­
cząc —  przypuszczać m usiał k ażd y, że stowa­
rzyszenia w szelk ie w kraju naezym , jak_ niemniej 
reprezentacje autonom iczne, sp rzen iew ierzyłyby  
się w obec narodu, g d y b y  na chw ilę zapom niały, 
że  są  polskiem i, skoro istnieją z m ocy ustaw rzą­
dow ych w kraju n a szjm  i pochodzą z wolLyek  
wyborów ludności polskiej — i że z tego tytu łu  
od działyw ać w inny na społeczeństw o polskie 
w duchu narodowym . E g z eg e za  w ład zy  polity- 

' cjnej w ytłu m aczy ła  nam to zadanie stow arzyszeń  
» i reprezentacyj odm iennie od tego, jak  spodzie­

wać się m ogła naw et izba  adw okacka —  na ra­
zie w ięc pogodzić się m uu m y z losem  i dopóki 
w yższe  instancje spraw y nie rozstrzygną, przyjąć  
winniśm y „chęć za ucz)rnek" tam, gdzie ją  oka­
zano, łub okazać zam ierzano. _

Za dodatni i p ocieszający na w szelk i sposób  
objaw ze strony stow arzyszeń  i reprezentacyj au­
tonom icznych poczytać m usim y, że ow iane du­
chem  patrjotycznym , zg ło s iły  się one do u d u a łu  
w  św ięcie narodowem , że nic zam k n ęły  zadania  
sw ego w  ciasnych  ram ach biuralizm u, lecz  zazna­
c z y ły  swój charakter obyw atelsk i polski. A  u w a­
żam y to za objaw pocieszający nie dlatego, abyś­
m y w ich patrjotyzm  zwątpić m ieli, lecz  dlatego, 
że do niedaw na ze  w zględów  w ysokiej polityki 
gaszono w szelk ie w yrazistsze objawy aucha naro­
dowego w kraju, żc przestrzegano społeczeństw o  
polskie przed używ aniem  w olności, zastrzeżone, 

b  m u zasadniczem i ustawam i państwa, z obawy,
I  aby jej nie nadużyto. O statecznie udało nam się
*  ^ w yzw olić  z pod tej zb yteczn ej kurateli „w ielk ich  

( ■ i l i t v k ó w “ i przekonać zarówno ich , ja k  „sfery  
BH ^^wyższe “, że obaw y ich są płonne, a b y ły b y  

szkod liw e i zgubne, gd y b y  j e  dalej szerzono.

Polityczny katechizm Rosji.

dynie przyciśnięty zew nętrznym i w arunkam i i 
okolicznościam i, p rz y c z a ja ł  się, a jak  przejściow y  
stan polityczny zn iknął, w y s ta w ia ł  łe b  do góry  
i w  dalszym  ciągu  prowadzi! politykę zn iszcze­
nia w ziem iach polskich, litew skich. M etoda po­
stępowania z zagarn ię lem i narodowościam i przez 
Rosję, nie zm ieniła się do obecnej chw ili ani na 
jotę. T ak. ja k  się postępowało w Polsce, gd y  się 
J4 pokonało siłą i u zysk ało  nad nią w ład zę, tak  
się postępuje litera w  literę i w  innych  krajach, 
w chodzącj7ch przym usowo w  sk ład  m oskiew skie­
go caratu. W  zaw ojow anym  K au kazie powtó­
rzy ło  się to w szystko, co się robiło w Polsce. 
Rosja w kierunku działalności politycznej w ierzy  
w polskie ludow e przysłow ie, które mówi, że od 

azu K rakow a nie zbudowano. O fiary swojej nie 
obala w tej chw ili na ziem ię, lecz powoli przy­
gniata ją, obdzierając stopniowo z całego d o­
robku, ubezw ładniając i upuszczając, skąd się 
ty lko  da, krew  i soki żywotne, przyczem  od cza­
su do czasu u żyw a  także m etody głaskania, jak  
to czyn ią  rzeźnicy, gd y  ofiarę pod nóż prowa­
dzą D ziś  n i .  zawojowany przez Rosję K aukaz, 
Domału obrabowany został ze w szystk iego -  na­
rzucono mu prawosławie, ję z y k  m oskiew ski, są­
downictwo m oskiew skie, szk o ły  m oskiewskie, 
choć z początku satrapowie rosyjscy w inreniu  
cara p rzyrzekali uroczyście, że rząd nie ma 
bynajmniej zamiaru n iszczyć narodowości Czer- 
kiesó-w i Gruzińców, lecz pragnie tylko, aby  
oni znajdowali się pod berłem  białego cara. ^

T en  żelazny katechizm  polityczny dzisiaj, 
w najśw ieższej dobie, bo w oczach naszych  w y ­
konyw a się na F in landji, k ió ia  jeszcze urzę- 
downie nazyw a się w ielkiem  księstw em  fin- 
landzkiem , ale m aluczko, a zrobią z niego k ilk a  
rosyjskich gubernij. F in landja po p rzyłączen iu  
jej do Rosji, stanowiła kraj odrębny pod w zg lę­
dem  autonom icznym , posiadała »wój rząd cen­
tralny, w ykonyw any w im ieniu cara, jako  w iel­
k iego księcia F inlandji, posiadała swój sejm, 
swoje pieniądze, granicę cłow ą i polityczną, 
szk o ły  narodowe, sądownictwo, a n»w et pułki 
finlandzkie, złożone z sam ych krajowców , które 
jednak m iały  ogólną kom endę rosyjską. T ak  
było  przez d łu ższy  przeciąg czasu  —  tak j e ­
szcze jest do obecnej chw ili, z tą ty lko różnicą, 
żo gd y  w przeszłości rząd rosyjski, zajęty in 
nem i sprawam i, nic zw racał uwagi na sam o­
rząd p olityczny Finlandji, dziś zaczął sie jej 
bliżej przypatryw ać, nie nam yślając się długo, 
w zią ł się  po swojem u do oporaeji, podług prze­
pisów sw ojego historycznego katechizm u poli­
tycznego . Odrębność, polityczna Finlandji i jej 
autonomja w ew nętrzna, m ają już dni policzone. 
D ziennikarstw o rosyjsk ie pod przewództwem  
Mosk. Wied. z oberprokuratorem  Pobiedonosco- 
wem  na czele, bije na alarm, k rzy czy  w niebo- 
g losy  i stawia k ategoryczn e w y m a g a n ie , aby  
zn iszczy ł jej sam oistność, zam ienił ją w  p ro­
wincję rosyjską i w spaniałom yślnie obdarzył 
m oskiew ską cyw ilizacją i kulturą. W ięc się też  
zabrano do biednego kraju, kubek w kubek jak  
w Polsce. Najprzód tedy, trzeba się pozbyć 
sejmu i już dziś jest ty lko kwestją czasu  istnie­
nie narodowej reprezentacji Finlandji. G ranice : 
cl ową i polityczną już zniesiono, tak, ja k  ongiś 
zrobiono z granicą K rólestw a Polsk iego, która  
zaw arowana została traktatami, na kongresie  
w iedeńskim  w J815 roku. Do instytucyj fin 
landzkicli i szk ó ł poczęto w ciskać ję z y k  rosyj­
ski. U porządkow anie stosunków w łościańskich  

ozpoczął rząd rosyjski podług swego katechi-

dzić się b ęd zie , dopóki nie rozwali się y ła -  j 
snym  ciężarom , ten kolos na glin ianych tio- •
gach.

U trzym ują ludzie naw et uczeni, źe  w historji 
nic się nie powtarza —-■ tym czasem  obserwując 
nie bardzo naw et pilnie to, co się dzieje przy  
ołtarza rządowym  w Rosji, m ożna się najdowo- 
dniej przekonać, że polityka rosyjska, odnośnie 
do innych  narodowości, które dotknięte zostały  

^ sz c z ę śc ie m  historycznem , dostaw szy  się pod 
Jfrzmo m oskiew skie, tak jak  k ied y ś  robiła, tak i 

■obecnie powtarza za panią m atką pacierz. Rosyj- 
[sc y  m ężowie stanu, jeszcze  z  zesz łeg o  wieku, u- 

łoży li raz na zaw sze katechizm , p olityczny, z któ­
rego bez przerw y aż do obecnej chw ili, artyk uły  
w iary politycznej są n iew zruszone, K atech izm  
ten słu ży ł za  d yrek tyw ę, przy p ierw szycL z a ­
m achach na sam oistność p olityczn ą P olsk i i z k on ­
sekw encją  tryum fującego rozbójnika, przeprow a­
dzony został do najdrobniejszj'cb szczegółów , a 
dziś na ziem iach polskich je s t  oR ty lk o  dalszym  
ciągiem . Jeśli przez długi szereg  la t u cisk a  P o l­
ski, rząd rosyjski odstępow ał n iec c  0<* sv*f°jej za- 

Iniczej polityki, lub w ahał się, fo robił to je-

zmu, m ianowicie, bierze n iby w obronę dro- 
b niejszyck  posm dzicieli ziem skich  a w rzeczy ­
wistości w ik ła  stosunki ekonom iczne tak, aby z 
nich m ógł w yciągać polityczne ow oce dla siebie. 
W szystk o  to się dzieje dla dobra „wiernych  
poddanych" F in landczyków , których los, szczęście, 
i pom yślność leży  na sercu w spaniałom yślnego  
m onarchy rosyjskiego...

Samoistna zagłada Finlandji jest już w naj­
w yższych  rządzących  sferach rosyjskich posta­
nowiona. D okonana ona zostanie z bezw zględną  
konsekw encją, przy pom ocy żandarm ów, policji 
i tego despotyzm u, który tak dobrze jest znany  
Polakom  N ie pom ogą, ani protesty, ani adresy  
do cara, ani opozycja w pew nych kierunkach  
życia  i ruchu politycznego, aui odw oływ ania się 
do traktatów i przyrzeczeń m onarszych —  nic 
nie pom oże, bu rząd rosyjski nie m ając naj­
mniejszej przeszkody na drodze bezustannych  
gw ałtów  i ciem iężenia narodów, postępuję na 
niej dalej i dalej i d zisi.j  uważa to za k ardy­
nalny, zasadniczy program swojej polityki p ań ­
stwowej. Znędzniała, pod w zględem  humani- 
tarności politycznej Uuropa, nie k iw nie na to 
w szystko nawet palcem , nie w ypow ie ani je­
dnego słow a protestu i to, co rząd rosyjski w 
Petersburgu postanowi, w zględem  odrębnego na­
rodu, gw ałtem  przykutego do m oskiew skiego  
państwa, w ykonane będzie bez przeszkód i bez  
żadnej obaw y, ściągnięcia na siebie jak iejś tam 
odpow iedzialności przed Europą, w  której tyle  
celów  i dążności, ile w niej państw j rządów.

N a domiar nieszczęścia dta Finlandji, za ­
chodzi jeszcze  ta w ażna okoliczność, że kraj 
ten, w ysunięty  silnie na północ,^ bardzo rjąk0 
zw iązany jest z ogólną cyw ilizacją europejską i 
inne państwa nie mają poważnych powodów  
interesowania się nim. J ed en ty lk o  rząd szw edzki 
zw iązany jest interesam i politycznym i z Fin- 
landją, ale S zw ecja  i N orw egja w polityce euro­
pejskiej nie posiadają praw ie żadnego irp lyw u, 
a w stosunku do Rosji m uszą się znajdować na  
stanow iska potulnem  i m ilczeć ram, gdzieby  
m ówić i dzia łać powinny.

Tak w ięc, na owej „ukochanej" przez cara  
rosyjskiego Finlandji, w ykon yw a tię  w oczach  
naszych operacja w ed łu g  tych  w szystk ich  arty ­
kułów  w iary katechizm u politycznego, którym  
się Rosja oddawna rządzi i je sz cz e  długo rzą­

„ W u j  D y n e l i " .
W  spraw ie  k rw a w ej katas tro fy ,  k tó ra  ubie­

głej soboty rozegrała się w N ow ym  O rleanie, 
znajdujem y w  obcych  pism ach następu jące nowe 
s z c z e g ó ły :

Poniew aż okazało się, że w liczb ie zabitych  
robotników w łoskich znajdują się ty lko  ob yw a­
tele Stanów Z jednoczonych , przeto nie m oże być  
m owy o dyplom atycznęj akcji m iędzy Rzym em  
a W aszyngtonem . W ob ec opinji ogółu niemożli- 
wem  jest ukaranie sprawców lynchu, ja k  nie­
mniej w ynagrodzen ie rodzin pozostałych  po z a ­
b itych, g d y ż  rząd centralny m ógłby to uczynić  
ty lko za zgodą obu izb, zaś w ład ze lokalne  
przeciw ne są w szelk iem u w ynagrodzeniu. Tern 
gorliw iej przeto w inni ob yw atele N ow ęgo Orle»nu  
d ążyć do poprawy sw ego sądownictw a, by zapo- 
biedz ponowienia się scen  tych  barbarzyńskich. 
G łów ny sprawca lyn ch u  Parkrrson. jest jed nym  
z najznakom itszych  obyw ateli m iasta. S tw orzył 
on stronnictwo m łoao-dem okratyczne, które zw y- 
cięstw o sw e przy ostatnich w yborach zaw dzię  
czało  następującej taktyce. Celem  przeszkodzenia, 
b y  dem okraci nie fałszow ali rezultatu w yborów, 
pilnował urny w yborczej uzbrojony zastęp m ło­
do dem okratów, których Parkerson u ży ł obecnie 
do spełnienia ly n c h u . Pom ocnikiem  jeg o  b y ł 
Jam es d Houston, bogaty plantator, ongi prze- 
w ódca starei dem okracji.

T y le  o nowych szczegółach  dotyczących  
lynchu, przypatrzm y się teraz faktom , które sta ły  
się p rzyczyn ą tych , bądź co bądź, anorm alnych  
stosunków.

B ez wątpienia ważną rolę w tern zajściu o d e­
grał antagonizm  robotników krajowców, K reolów , 
A nglo-A m erykanów  i Ir land czyków  w obec robo ■ 
tników w łoskich W łochy —  jak wiadom o —  od 
lat w ielu trapione przeludnieniem , w y se ła ły  nad­
miar swej ludności tam, gd zie  sił roboczych  b ra­
k ło , to je s t  do Francji, N iem iec i Austro-W ęgier. 
W ob ec chw ilow ej staguacji przem ysłow ej w tycb  
krajach, robotnicy w łoscy  musieli szukać zajęcia  
gdzieindziej. U daw ali się grom adnie do A m eryki. 
W ed łu g urzędow ych w ykazów  liczba em igrantów  
w łoskich  w ynosiła  w roku 1876 tylko 110.000, 
w roku 1888: 290.000, w ręku 1889: 220.000  
głów . D o fcitanów Z jednoczonych, a w szególno- 
ścr do N ow ego O rleanu przybyw ało w ostatnich  
latach przeciętnie po 40 .000  robotników w łoskich, 
zaś w roku 1890: 60.000. W ych od źcy  w łoscy  
w ytw arzali już od daw na w N ow ym  O rleanie 
groźną konkurencję. W łosi żądali m niejszej p łacy  
pracowali lepiej, nie stawiali n adzw yczajnych  w y ­
m agań. O burzało to ogół robotniczy, który od 
dawna już obw iniał W łochów  o zawiązanie maffji 
w obec w ładz m iejscow ych. Zarzuty te m ogą b yć  
uzasadnione o ty le , o ile  zw iązki tajne istniały  
w śród W łochów  i działalność ich  ograniczała się 
ty lko na grono w łoskie. N iewiadom o również, 
ja k ie  środki zarządził dyrektor policji —  dość. 
że go zam ordowano a g los pow szechńy obwiniał 
W łochów  o zbrodtiię dokonanego morderstwu. 
Sąd p rzysięg łych  uw olnił oskarżonych — padli 
ofiarą lynchu.

F ak tu  tego niepodobna uważać, jako  odoso­
bniony w yraz chw ilow ego rozdrażnienia. A ntago­
nizm przeciw  W łochom  i cudzoziem cem  w ogóle  
datuje się od la t szeregu  i objaw ił się w szere­
gu  drobniejszych k rw aw ych  zajść, które m iały  
m iejsce w ostatnich latach. D ość w spom nieć za­
burzenia w p ensylw ańsk ich  kopalniach w ęgla  i 
rozruchy w PiPsburgu, gdzie robotnicy krajo­
w cy  uderzyli na cudzoziem ców . Ci bronili się 
ty lko , lecz wdrożone śledztw o sądow e uznJ»ł° 8 
Słow aków  w innym i. Powieszono ich. Stało się 
zadość życzeniu  y iększości — nie w ym ogom  
sprawiedliwości.

Z prowincji.
Sambor 2 0 . marca. (Nekrologia). N f  zeszłym  

miesiącu pochowaliśmy ś. p. dra Ad4 ® 3  Pulmana, 
który w czasie kilkuletniego pobjt< ”  samborze za­
znaczył swoją działalność szeregieu1 czypów zacnych 
i szlachetnych. —  Zmarły pojmował swoje stanowisko 
w pierwszyui rzędzie jako obowiązek, a, dopiero w dru­
giej liuji jako źródło dochodu i dzięki tej zasadzie 
spieszył chętnie każdemu z pomocą, a szczególniejszą 
opieką otaczał tutejszą ludność ubegą* dla której czę­
sto z trudnością przychodzi korzystać z pomocy le­
karskiej. Bezinteresowność jego tak daleko sięgała, 
że nawet w rodzinach średnio zamożnych nieraz do 
przyjęcia honorarjum formalnie przemocą zmuszać go 
trzeba było. I ludność wiejska okoliczna długo za­
chowa pamięć o zmarłym, i dla niej bowiem nie 
szczędził on trudu i p acy. Nieraz widać go można 
było jadącego na wozie, ciągniętym przez liche konie, 
na siedzeniu, zrobionem z wiązki słomy i to często 
wśród niepogody w lecie, lub zawierzuehy w zimie. 
Podnieść wreszcie należy, że zmarły był człowiekiem  
zdolnym i odznaczał się gruntownem wykszałceniem 
w swoim fachu, studjował też bez przerwy i szedł 
zawsze z duchem czasu. To też pogrzeb zmarłego był 
wyrazem czci i hołdu złożonego cnocie i wiedzy. 
Wszystkie sklepy i lokale publiczne w czasie pogrzebu 
były zamknięte, a nieprzeliczone tłumy odprowadziły 
zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku.

Brody 2 0 . marca. ( Córy E w y na ulicy. —  
Lustracja). Bezpłatne widowisko, mogące mieć za 
sobą smutny skutek, mieliśmy w tym tygodniu. 
W tutejszej łaźni Germana, runęła powała w przed­
pokoju parowni, kiedy właśnie córy Ewy oczyszczały 
się z grzecnów i —  z brudów. Jakie hałasy, krzyki 
i płacz powstały, trudno opisać. — Kobiety i dzieci, 
tak jak je Bóg stworzył, wyskoczyły oknem i skryły

się po sąsiednich domach. Żart żartem, : le niw - 
w iązk m m  g m in y  jes t ,  od czasu flo c*asu w y d e leg o ­
w ać  komis ję  dla zb ad an ia  p t ro w n i .

B a w i t  tu  ra d c a  n a m ie sU ic tw a .  h r .  Ł oś ,  przez  
t rzy  dni, d la  lu s t rac j i  tu te jszego  s ta ros tw a,  -laki był 
w ynik ,  pozostaje  to u rzęd o w ą  tajemnicą .

Jaworzno 19. m arca .  ( Poczta). W sku tek  n a ­
pływu ludności i zmiany stosunków miejscowych, 
zmuszeni jesteśmy tą  drugą dobijaó się o usunięcie 
niektórych niedogodności.

1  tak: na 1 1 . 0 0 0  dusz, wynosi dział dla pu­
bliczności w tutejszym urzędzie pocztowym 3 kwadra­
towe kroki, a cisnąca się publiczność w liczbie 2 0  

do 30 osób bywa ekspedjowaną przez jednego tylko 
poczimistrza.

To ipychanie się ludzi dzień w dzień w biurze, 
to wyczekiwanie, a często i niezałatwiame interesu 
dla braku przystępu do ekspedjenta, co dzień nie- 
znośniejszem się staje.

Mówcy w p ̂ lamencie.
Św ieżo w ygłosił, profesor S tanisław  M adey-  

sk'- od czyt p. t. „W rażenia z życia  parlam en­
tarnego." Znajd uj’em y tam c iek aw y i interesują­
cy  ustęp na temat, na czem  polegają warunki 
dobrej m owy parlam entarnej, z którego w ybiera­
my następujące szczegó ły :

„Ś. p. Otto H au-ner, g d y  m ówił językiem  
niem ieckim , b y ł najśw ietniejszym  k ru om ow ną w 
całym  parlam encie austrjackim , a le  mówcą poli­
tyczn ym  nie b y ł on n igdy. U rok  jeg o  m owy po- 
leg  .ł na belletrystycznym  u kładzie, filantropij­
nym  zakroju i nader w ykw intnej formie. B y ł  
m istrzem  w  obrazowaniu i cieniow aniu, zw łaszcza  
za pomocą gradacyj i kontrastów. A le w czem  
był wprost nie dośoigniony, to w  doborze ep ite­
tów  tej w łaśn ie m iary i siły , jak ich  w danym  
razie potrzeba było dla w yw ołania  w łaściw ego  
w rażenia. N ie lubił m ówić bez przygotow ania, 
nie potizebow ał do tego zbyt w iele czasu, a m ó­
w ił w tedy niema] dosłow nie tak, ja k  sobie przy­
gotował. Chętnie m ówił w ów czas, g d y  go prze­
ciw nik  podrażnił. W tedy przeplatał m owę ostrą 
polem iką, która zazw yczaj od nadobnego tła  mo- 
w /  nieco za szorstko odbijała. H ausner poryw ał 
nie przekonyw ał.

Jest takie ogólne mniemanie, że kto sprawy  
nie zna gruntow nie, ten nie m oże dobrze o niei 
raówió. W  parlam encie b yw a in a cz ej; zależy to 
od w łaściw ości talentu. Są m ów cy, którym  zb y ­
tek  w ied zy  zaw adza, gubią się w szczegółach  
Ś. p poseł K rzeczunow icz m ówił zw yk le  dobrze 
i ze znajom ością rzeczy . Jeżeli się do m owy  
przygotow ał, to n iek ied y  jej gruntownością słu ­
chaczów  odstraszał. Natom iast nie m ówił n igdy  
świetniej, jak w ów czas, gd y  zaskoczony zn ien a­
cka przez opozycję w  sp iaw ie  podatku grunto­
w ego, po nużących  rozprawach na posiedzeniu  
nocnem , nad sam em  ju ż  ranem ostatni w obro­
nie kraju ob elżyw e napaści na kraj nasz z św ię­
tem oburzeniem  odpierał. B y ła  to ostatnia jego  
mowa —  zagrzał nią ca łą  izbę, a p rzyjaciół po­
lityczn ych  porwał.

B y ł w K ole polskiem  znakom ity m ówca, 
zw łaszcza  św ietny jako  debator. Z darzyło się, 
że opozycja zask oczy ła  nas w spusób nielojalnj7 
wnioskiem , który, g d y b y  b y ł przyjęty, m usiałby  
nam w yrządzić szkodę. N iebezpieczeństw o b y ło  
w ielkie, bo Polacy, n ie przew idując nic złego, 
odeszli uż w znacznej liczb ie  do botelu. Cho­
dziło w ięc o to, ażeb y  rzecz  tak  długo » »gadać, 
dopóki się Polakow  z hotelu nie sprowadzi. Za  
pisano w tym  celu  do głosu  k ilku m ówców  z 
prawicy, m ięd zy  nimi i n asso£° debatera. T en  
b y ł w  tej chw ili w bufecie. W ezw an y , w szed ł 
do izb y , duleci«Jo go -ńlua frazesów  ostatniego  
m ówcy * opozycji —  i ju ż prezydent udziela  
m u głosu. W sta ł i nów ił przez pó* godziny, 
druzgocąc przeciw ników  i c iąg łe  zbierając brawa  
j oklaski. A  g d y  go zawiadom iono, że I olacy  
już są w kom plecie, sk ończył, nsiadł i... do­
piero teraz zap yta ł się kolegów , o co to w ła śc i­
w ie idzie.

Jeżeli już mowa o przem ów ieniach parla­
m entarnych, to niepodobna nfi pominąć dwóch 
momentów, z mową zw iązanych. T akim i s ą : 
trem a i oklaski.

Trem a przed  m ową w parlam encie, zw ła  
szcza pierwszą, jest uczuciem  tak naturalnem, 
że zb ytecznem  b y łob y  analizow ać ja  prycholo- 
giczn ie. Jest-to to samo, co N iem cy u artystów  
dram atycznych  zowią das Lampenfieber. Od  
trem y n ikt nie jest w olny, ch yb a ten, kto mć 
w iąc po raz p ierw szy w parlam encie w sprawie 
czysto fachowej, czuje po prostu obow iązek w y ­
powiedzieć, cc wie, nie ma przytem  żadnej pre­
tensji, a co najważniejsza, nie przynosi ze sobą  
do parlam entu żadnej jeszcze  sław y. A le niechże  
m u się pierwsza m owa pow iedzie, już przy drn- 
giej będzie m iał trem ę na pewno, bo zrodzi 
ją  obawa, czy  ta nie b ęd zie gorszą od pier­
wsze].

witał zg rom adzen ie  s ło w a m i: „W ysokr .  izbo f"  —  3  
tu  spuścił  oczy. pob lad ł ,  odpoczął i s ła b y m  glo- >< 
sem pow itanie pow tórzy ł.  N as tąp i ła  p auza  —  g  
m ów ca w a lc zy ł  z t r e m ą  rozpaczliwie. W  k o ń c u  JJ 
ze b ra ł  sił o sta tek  na  to ty lko ,  aby  r az  je szcze  ^  
stanowczo i rezolutnie w ypow iedz ieć  :j .W y s o k a  §  
izbo!" .. .  P o k o n a n y ,  u k g ł ,  za m ilk ł  i u s iad ł  '

O klaski i brawa mają w  sobie właściwfie £j 
pierw iastek  czysto osobisty. A jeże li m ów ca pała £  
ż ą d a , oklasków , to jest to w yp ływ  jeg o  osobistej „  
am bicji. A le  w parlam encie oklaski mają znaczę- 5  
nie roaleglejsze, a w ięc i szersze zastosowanie, "o 
Poseł, który podejm uje się m ówić w parlamen- a  
cie w  celach pow ażnych, w ie o tern, że osobę o  
swoją naraża na pociski, a czuje, że  nie czyni 
tego dia siebie sam ego, lecz z a innych, bo mówi , 
w im ienia lub przynajm niej w interesie szerszego  
grona politycznych  przyjaciół. Ztąd pochodzi g* 
jego  poczucie, jak g d y b y  mu się za to od przy- °  
jac io ł na leża ło  uznanie. A  przytem  on czuje, jak  *  
gd yb y  mu takiego uznania b y ło  potrzeba. Bo 
ono zagrzew a, dodaje odwagi i zapału. P rzy  °  
oklaskach rośnie werwa, m ówi się lepiej, a w ięc — 
z silnięjszem  w rażeniem , z lepszym  pożytkiem  ,2 
dla tych, za k tórych  się mówi.

To poczucie potrzeby oklasków  dla dobra - 3  

samej m owy u n iektórych  posłów  tak jest roz- S 
winięte, że ich brak  starają sobie w y p ełn ić  w ła- 8  
snym  surogatem . O powiadają, że b ył k ied y ś w =j 
parlam encie austrjackim  p oseł, który m iał im ię " 
1  objaw T en, ile razy w toku  m owy w y g ło s ił  
ustęp, x góry  tui w y v u ła o e  ok lasków  obliczony, 
a rachunek go omylił; sam  sobie dodaw ał fanta­
zji, m ówiąc do s ieb ie: Qut,Tobias, brav, Tobiasl

K f i C N I K A .
Kalendarz. Poniedziałek ( 2 3 . )  : Wiktora. Wschó ? 

słońca o godzinie 6. minut 5, zachód o godzinie 6 . 1 
minut 9. \

Rozbiiźie s:.* statku „Wielki ksiąię Konstanty", s
„Chwila, w której statek wpadł na skałę —  pisze |  
jeden z podróżnych do Odcsk. W iestn. — była ' 
okropną. Znalazłszy się na pokładzie, spostrzegłem ; 
przed sobą ogromną skałę i domyśliłem sig odrazn, J 
eo zaszło. Zaraz też dała się słyszeć komenda „przy- j 
wdziewać pasy korkowe" Zbiegłem do kajuty, sehwy- |  
cneir pas i paletot i znalazłem się znowu na 'feWą- 
dzie. Tu pancwa’' ścisk nie do opisania, płacz matek 
i dzieci, a fala za falą wpadały na statek z tafci 
gwałtownością, że możnaby myśleć, iż rozbiją statek 
na drzazgi. Położenie podróżnych było okropnem. 
Przypomniawszy sobie, iż w kajucie zostawiłem bar­
dzo potrzebne rzeczy i papiery, zbiegłem do niej. ale ( 
w tej samej chwili statek otrzymał tak silne uderze- 
nie, że bojąc sig zmiażdżenia, wyskoczyłem z kajuty, 
w którą też woć i wpadła w jednej oliwili. Na p o ­
kładzie podróżni byli w rozpaczy. Ścisk, płacz, krzyk, 
migszały się, a raczej walczyły o lepsze z hukiem 
fal wzburzonych. .Zaczgto spuszczać łodzie, ale nie 
przyszło to z łatwosóą i dopiero po upływie godziny 
znalazły sig one na morzu. Moralny stfln opisać 1 

się nie da, a niepodobna też było izucić się wpław  
i myślałem z niewypowiedzianym smutkiem, żo za | 
jaki kwadrans morze pochłonie mnie wraz z innymi. 
Ale Bóg u strzeg ł znaleźliśmy się mi stałym lądzie. 
Skały, kamienie, z'mno, oczekiwanie do 10 zrana, n« 
—  ale 1 pt stały bezpieczny. Majtkowie zachowywali 
się fatalnie. Nie umieli wcale wziąć sig do pracy, 
ale bufet rozbili bardzo szybko i popili się fatalnie. 
Gdyby katastiofa zdarzyła sig o /akie sążni 20 dalej 
oa brzegu, zginęlibyśmy wszyscy tak samo, jak stra­
ciliśmy wszystkie nasze r.. eczy.“

Dobrana para. 44 ięzienie w Agen było wido- t 
wnią niezwykłej uroczystości weselnej. Niejaki Soulió, - 
skakany na kilkanaście lat ciężkich robót, ożenił się c 
z p. Louise, również na galeiy skazaną. Natychmiast 6 

po obrzędzie ślubnym państwo młodzi" odprowadzeni :
zostali do osobnych cel. Dobrana para połączy się do-

»j • ^
Siła  trem y b yw a czasem  niesłychaną. Ona 

muże ubezw ładnić na chw ilę w ładze utilysłowc 
zupełn ie. 4Vidziałem  tego p rzyk ład  bardzo d ra ­
styczn y . Przed  dwunastu laty , przy dyskusji nad  
adresem  do tronu, gdy z chaotycznego stanu  
grup parlam entarnych zaczyn a ły  się w yłan iać  
pierw sze zaw iązk : późniejszego system u, każda  
grupa w y sła ła  m ow ou  który jej p olityczne sta­
now isko szkicow ał. 'A y ła  w tedy grupa luźnych  
posłów , którzy, jess  ze n iezwiązani formalnie, 
byli „dzikim i", lecz  •.*« gruncie ’’zeczy  zgadzali 
aię w pew nych  w j -ujznych k ierunkach. Ci 
chcieli także zaznaczy woje stanowisko. W ięc
jed en  z nich zabrał W v ł n  celu  głos. Z ajęcie w 
całym  parlam encie b ył^ T w ielk ie , w szyscy  pode­
szli ku  ław ie  m ów cy, ażeb y  usłyszeć w ażną po­
lityczn ą  enuncjację. M ówca p łynnie i śm iało po­

piero w Nowej Kaledonji.
N ł tricyklu. Jakieini sposobami dziś już nie od- J 

bywają podróży... Nie próbowano chyba dotąd tylko Z 
wędrówek na głowie. Z Paryża do Moskwy wybierają ’ 
się na trvcyklu dwuosobowym dwaj młodzi ludzie : 
inżynier Gohadon i malarz Leblond. Charakterysty­
cznym szczegółem podróży jest wybór marszruty, 
która przez najgórzystsze okolice Szwajearji i Tyroiu 
wiedzie, zawzięci tricykliści postanowili bowiem omi­
nąć Niemcy 4Vycieczka odbyć się ma w początkach 
kwifinia na żelaznym rumaku pomysłu inżyniera | 
Coh&don. t

Rzeczpospolitą kobiecą postanowiły założyć { 
emancypantki amerykańskie, zebrane na kongresie we ; 
Waszyngtonie. Kulminacyjnym punktem zebrania był* * 
mowa prezydującei. panny Emmy Willard. L u a z k o ść  | 
— jiu w iła l postępowa niewiasta —  istnieje od 
85.000. Przez ośmdziesiąt pierwszych tysięcy kolusła ; 
wiodła rej w społecz. ństwie. dopiero ostatnie 5 .000 ; 
lat, zakażone cywilizacją, strąciły kobietę na plan y 
drugi. Przyczynił się do tego i Kościół —  zawsze 
słowa miss \Viliard — gdy już apostoł Paweł orzekł: 
„Niewiasta milczeć będzie w kościele Słowa panny 
Emmy przyjmowane były niesłychanie gorąco przez 
zgromadzone na kongresie panie...

Kouespandencja miłosna Boulanona zajmuje 
obecnie żywo Paryż cały. Jedna z bliskich przyjació­
łek eks-jenerała, niewiasta już'niem łoda, 7, nie­
zwykłym cynizmem zglo .iła  sig do policji paryskiej 
i ofiarowała jej do nabycia kilkanaście listów Bou- 
langera, pisanych jeszcze z Clairmont Ferrand. Nie­
doszły dyktator Francji nie ukrywa nic przed damą. 
swego serca, migdzy innem, zaś zasługują na uwagę, 
sposoby, jakiemi BoulaDger miał wywierać zemstę 
swą na swych wrogach. Juljusz Fćrry, który miał 
odwagg nazwać jenerała rSt. Arnaud z cafe-cnantant*, 
miał być wysłany do odległych kolonij na wieczne 
wygnanie, minister zaś RouMer miał wybierać po­
między dożywotniem uwięzieniem w fortecy a ba­
nicją. Ale tempora mutantur... .Juljusz Fćrry siedzi 
dotychczas na krześle senaiorskizm, Iłourier piastnje
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wciąż tekę ministra skarbu, a Boulangor nhrlzi się 
straszliwie na wyspie Jersey na wygnaniu, które 
wyżej wymienionym wrogom chciał zgotować.

t  W ładysław  Gołęm berski. W uzupełnieniu 
wczorajszej wzmianki, podajemy dziś za Gazetą N a ­
rodową następujące szczegółą z jego życia.

Sp. W ładysław urodził się w r. 1834 pod 
Płockiem, gazie rodzice jego posiadali obszerną wła- 
saowS ziemską. Pierwsze nauki pobierał w domu ro­
dzicielskim, a następnie w Płocku i w Warszawie. 
N a uniwersytet uczęszczał w Moskwie i Doi pacie, 
ponzem wbrew woli rodziców uzyskał- posadę profe­
sora matematyki w gimnazjum warszaw., po upływie 
jednak pół riku, musiał z nakazu władzy, ustąpić 
z zajmowanej posady. Gołęmberski osiadł wówczas na 
wsi. Nadszedł r. 186 L i następne —  Gołęmberski 
rzucił się w wir rozpoczętej akcji, został członkiem 
rkądu narodowego i komisarzem na okręg krakowski. 
Przez cały ciąg powstaLia rozwijał niezwykle czynną 
działalność, a po skończeniu tegoż —  gdy nie m ógł 
pozostać ani w Królestwie, ani w Galieji, przypadł 
mu w udziale los tułaczy. Poszedł na emigrację. 
Z r z u  podążył do Paryża, potem do Szwaj- 
oaiji. —  Tęsknota atoli za ojczyzną i chęć pracowa­
nia dla niej na własnej ziemi, sprowadziły go do 
naszej dzielnicy. Wkrótce atoli, jako niepoddany au-
strjacki, dostał od rządu nakaz opuszczenia Galicji.
Pojechał do sąsiednich Węgier. Jako sekretarz prezy­
denta ministrów, hr. Andrassego, utrzymywał zarówno 
z nim bardzo bliskie stosunki, jak i z innymi mę­
żami politycznymi i dziennikarstwem węgierskiem 
oddając na tern polu często usługi ważne sprawie 
polskiej. W owym czasie był także członkiem redakcji 
EgyetertiSa  i korespondentem Gaz. Narodowej.

U zy sk aw szy  obyw atelstw o w ęgiersk ie , pow rócił 
do G alicji i przed wojną rosyjsko turecką, sk u p iw szy  
około sieb ie  grono ludzi po lityczn ych , w spólnie z n im i 
Ł »łożył dziennik  Ojezyzna To upadku tego pisma
p rzen ió sł się  do W ied n ia , zkąd pisywał dalej ko­
respondencje do Gazety Narodowej, a w  ostatnich 
czasach  na leża ł do sk ład u  redakcji.

Od miesiąca przeszło, złożony ciężką chorobą 
płuc, nie mogąc się ruszyć z łoża, zajmował się 
gorliwie sprawami kraju śledził przebieg wyborów, 
a obecn-e konstelację polityczną wewnątrz monarchji. 
Na kilka godzin jeszcze przed śmiercią dopytywał się 
jednego z członków redakcji Gaz. Nar. o nowe 
wiadomości i przyrzekał rychłe napisanie artykułu.

Rwał się do czynów — nieubłagana śmierć atoli 
przecięła nić tego pięknego żywota, żywota nie dla 
siebie, tęcz dla drugich

Pogrzeb śp. Wł. Golęmberskiego, odbędzie się 
dziś w niedzielę o godzinie 4 popołudniu z domu 
pod 1. 8 ul. Łyczakowska, na cmentarz Stryjski.

W sp raw ia obchodu 3 . maja zwołane Zgroma­
dzanie izby adwokackiej lwowskiej odbyło się wczoraj 
w lokalu izby od przewodnictwem dra Jana C z a j ­
k o w s k i e g o ,  który na sekretarza powołał dr? Z i o ­
ną.  Dr. M a ł a c h o w s k i  w nader pięknem przemó­
wienia zdał sprawę z powodów, które skłopiły wy­
dział do przedsięwzięcia kroków w sprawie obchodu 
stuletniej rocznicy konstytucji 3. m aja; odczytał na­
stępnie zakaz policji, zabraniający odbycia posiedze­
nia, zwołanego pizez wydział izby, i reskrypt ministe- 
rjalny, zabraniający izbie dalszego udziału w tej spra­
wie ; w końcu przedłożył zgromadzeniu sprawozda­
nie, które wydział wygotował jako odpowiedź na re­
skrypt ministerstwa. W sprawozdaniu tern wykazuje 
wydział dowodnie, że izb.e przysługuje prawo brania 
ndziału w obcŁoJzie narodowym.

Następnie przyjęło zgromadzenie jednogłośnie 
wniosek dra M a i  a opiewający :

Zgromadzenie solidaryzuje się z osnową spra­
wozdania, przez wydział do ministerstwa wygotowa­
nego i wyraża wydziałowi gorące uznanie i podzię­
kowanie za inicjatywę i dotychczasową działalność w 
sprawie olehodu 3. maja. Również pizyjęło zgro­
madzenie jednomyślnie wniosek dra S o ł  o w ij  a, 
ażeby orzeczenie dyrekcji policji, reskrypt miniterstwa 
i sprawozdanie wydziału odlitografować i rozdzielić 
między członków.

W końcu na wniosek dra L i s i e w i c z a 
uchwalono polecić wydziałowi, by celem zniesienia 
orzeczenia policji, poczynił wszelkie możliwe kroki 
prawne.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Do miłosierdzia publicznego zwykliśmy od 

dawna już odwoływać się nader rzadko, —  wówczas 
jeno, gdy w istocie pomoc doraźna ze strony seiC 
litościwych, wrażliwych na istotną a ciężką niedolę 
bliźniego, jest nieodzowną, konieczną. Otóż właśnie 
teraz mamy ;ego rodzaju wypadek. Biedny djurnista 
potężnej instytucji państwowej, ojciec t r o j g a  d r o ­
b n y c h  d z i e c i ,  złożony jest od kilku miesięcy 
groźną i wielce skomplikowaną chorobą wewnętrzną. 
Rzecz prosta, dla ratowania życia jedynego karmiciela 
ezworga istot, żona nieszczęsna, stopniowo pozbyła 
się wszystkiego z domu: reszty sprzętów, pościeli, 
sukien, słowem mieszkanie tych ludzi, z reguły ubo­
gie, ale przynajmniej nie świecące próżnemi kątami, 
dziś przeraża widokiem zimnej, nieubłaganej nędzy, 
głodu i wszelakiego niedostatku.... A choroba nie fol­
guje, siły  nie przybywają cierpiącemu Łazarzowi i 
Bóg wie, kiedy podźwignie go Opatrzność, aby żmu­
dną pracą mógł dalej zarabiać na chleb dla rodziny. 
Zbliżają się święta Wielkanocne i wówezas, kiedy 
z niewielu wyiątkami cały ogół mieszkańców miasta 
żalić się będzie na z b y t e k  jadła i napojów, u ta­
kiego nędzarza nie znajdzie się krajcara na kromkę 
chleba dla dzieciąt, na szklankę ciepłego mleka, lub 
rosołu dla chorego. Nio przesadzamy bynajmniej 
w barwach jaskrawych, opisujemy tylko rzeczywistość 
okropnego położenia tych biednych ludzi i spodzie­
wamy się, że ta relacja przedmiotowa niezawodnie 
dobroczynny skutek odniesie. Wszelakie daiki na rzecz 
tej nieszeręsne] rodziny —  choćby centowe —  pro­
simy przesełać do administracji naszego pisma, dokąd 
też, chcący dowiedzieć się adresu tych nędzarzy, dla 
ewentualnego przyniesienia im wydatniejszej pomocy, 
zechcą w godzinach biurowych się zgłosić.

T o w a rzystw o  historyczne odbyło w sobotę, 
21. marca, nadzwyczajne walne zgromadzenie. Zagaił 
je wiceprezes Towarzystwa prof, Wojciechom ski prze­
mową o zmarłym dożywotnim prezesie, śp. Ksawerym 
Liske, którego smierc osierociła Towarzystwo. W pier- 
wszem pięcioleciu powstania i rozwoju Towarzystwa i 
jego organu, K wartalnika, zainicjowania zjazdu, on 
był duszą wszystkiego. Dziś go nie m a ; trzeba go 
zbiorowemi zastąpić siłami.

Stojąc, wysłuchało zgromadzenie tej przemowy.
Potem przystąpiono do wyborów. Prezezesem zo­

stał profesor Tadeusz Wojciechowski, wiceprezesem 
p. W ładysław Łoziński, redaktorem K wartalnika  
profesor Oswald Balzer, sekretarzem Towarzystwa dr. 
Ludwik Finkel, sekretarzem zaś redakcji p. Aleksan­
der Czolowski.

Po wyborach odczytał prof. Abraham rzecz pt. 
„O początkach dziesięciny swobodnej w Polsce11, któ­
rej streszczenie podamy osobno.

Na strych domu przy ulicy Owocowej 1. 4 do­
stał się wczoraj niewyśledzony złodziej, a to za po­
mocą rozbicia drzwi dębowych. Skradziono rozmaite 
przedmioty na szkodę tamtejszych lokatorów.

Kradziei. Pani F. C., mieszkającej przy ulicy 
Ossolińskich 1. 12, wykradziono ze strychu kilkadzie­
siąt książek francuskich wartości około 200 zł. Były 
one przechowane w koszu. Podejrzenie pada na słu­
żącą, którą policja aresztowała.

Z zemsty. Dmytro Mastykan, chcąc się zemścić 
na swoim „nieprzyjacielu", Janie Huku, ukąsił go 
w ten sposób w palec lewej ręki, iż tenże odniósł 
ciężkie skaleczenie. Mastykana aresztowano.

Wiadomości literackie) artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w poniedziałek po raz 

czwarty „Romeo i Julja“, wielka opera w 5. aktach 
Gou-nod a. Występ gościnny panny Elli Russel, prima- 
donny teatru Covent Garden w Londynie i występ
gościnny p. Warmutha, tenora opery warszawskiej.

Opera. Wczoraj nareszcie usłyszeliśmy Eilę 
Russel jako Julję Capulet w operze Gounoda. Z góry 
już byliśmy przygotowani na to, żo czarujące zjawi­
sko sceniczne śpiewaczki i świetna umiejętność śpie­
wu, potężne wywrą wrażenie; — z jakże miłą chę­
cią przyznajemy, że kreacja, którą artystka wczoraj 
nam przedstawiła, stanęła o wiele wyżej ponad przy­
puszczonym przez nas poziomem. Primadonna 
opery Covent-Garden stworzyła Julję taką, jakiej le­
pszej Lwów pewno długo jeszcze słyszeć nie
będzie. Urocza córa Capuletów stanęła wczoraj na 
deskach, taką, jaką po lekturze Szekspirowskiego 
arcydzieła płomienna wyobraźnia młodzieńcza odtwa­
rza i w świecie fantazji widzi : jasną, uroczą, czułą, 
a czystą i niewinną, a nadewszystko piękną, .nad 
wszelkie porównania piękną.

Śpiew, wokalna strona kreacji, odpowiadał zu­
pełnie ujmującemu zjawisku i grze przedziwnie natu­
ralnej. Liryzm, tak szerokiemi falami po partycji
Julji rozlany, znalazł, w piersi piimadonny wszystkie 
największe nuty, oczarować i słuchaczy za serca po­
chwycić zdolne. Prześliczny walc w pierwszym akcie 
mimo, iż go artystka w nieco przyspieszonem tempie 
śpiewała, wyszedł z niepokalaną silą uczucia, 
która później w momentach lirycznych i drama­
tycznych dc nieprzepartej dochodziła potęgi. 
Opisywać wrażenie, jakie wywołała scena balkonowa, 
lub seena ślubu, opisywać wzruszenie głębokie, kiedy 
przed amfiteatrem odsłoniła się postaBwdzięcznej Ju- 
lietty na marach żałobnych złożonej ; —  oto kusić 
się byłoby daremnem, zwłaszcza w obce tysiąca wi­
dzów, którym wczorajsza kreacja Elli Russell niestar- 
tymi rysami w pamięć się wryła i długo pozostanie.

Porównania rzecz niewdzięczna i często niewła­
ściwa : zaniechamy więc porównań. Niech nam bę­
dzie wolno zrobić tylko jedno. Jak swego ezasu po­
wiedziano i słusznie: Carmen —  to Herman, tak
śmiało dziś wyrzec możemy: Julia —  to Ella !,..

Zdanie to podzielało wczoraj całe audytorjum, 
wypełniające teatr po brzegi: co chwila rozbrzmiewał 
teatr frenetycznemi oklaskami, zmięszanemi z wykrzy- 
kami zachwytu i uwielbienia dla nadobnej prima- 
donny.

Dodać należy, że artystka śpiewała Julję według 
scenarjusza paryskiego, nieco skróconego, na czem 
dzieło nie straciło wcaie, a wdzięczna postać boha­
terki niezmiernie zyskała, wyszedłszy pełniej, pla­
styczniej.

Obfitem żniwem oklasków dzielił się z bohaterką 
wieczora p. Warmuth, który swego Romea wykończył 
i wypieścił, rzec można, do możliwej doskonałości. 
Pp. Chodakowski, Jeromii) i Laskowski, tudzież panie 
Skalska i Kasprowiczowa zasługują również na wszel­
kie pochwały

Na zakończenie dodamy, że wdzięczną Juljettę 
obsypano wczoraj wonnem, żywem kwieciem. Po pier­
wszym akcie wręczono jej z amfiteatru dwa wspania­
łe wieńce z napisami angielskimi —  od najlepszych 
przyjaciół.

Towarzystwo wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych-

Lw u  w  21. marca.
Posieazenie popołudniowe rozpoczęło się spra­

wozdaniem komisji roalnościowej przedstawionem 
przez referenta p. D ł u g o  s z e w  s k i  e^ o.

Komisja skonstatowała, że dwie kamienice bę­
dące własnością Towarzystwa, a których budowę 
prowadził inżynier p. Lewiński, znajdują się w jak 
najlepszym stanie.

Komisja zatwierdziła rachunki przedłożone przez 
p. Lewińskiego, któremu polecono wypłacić jeszcze 
resztującą kwotę.

Dalsze wnioski komisji roalnościowej przyjęto po 
krótkiej dyskusji bez zmiany.

Następnie p. S t r u s z k i e w i c z  referował 
budżet na rok 1891 oraz sprawozdanie komisji admi­
nistracyjnej.

Budżet przyjęto z małemi zmianami.
W końcu przystąpiono do uzupełniającego wy­

boru 5 członków wydziału centralnego Wybrani zo­
stali pp. : Teofil Merunowicz, Władysław Fedorski, 
lir. Jerzy Borkowski, [’ktr Solcski i dr. Żeg ta 
Krówczyński.

Na tem zakończono obrady.
Delegatów pożegnał w ciepłych słowach prezes 

hr. Stefan Zamoyski.

T0ingramy „Dziennika Polskiego/'
Wiedeń 22. m arca. W  sferach kom peten  

tnych  stanow czo przeczą pogłosce, jakoby Capri- 
vi m iał p rzyb yć do W iednia, ażeb y  porozum ieć 
się z K alnokym  w  spraw ach bułgarskich . R ó­
wnież zaprzeczają pogłoskom  o zjeździe którego  
z obu dyplom atów  z Rudinim . Panuje tu bowiem  
przekonanie, że sprawy na p ółw yspie rozwijają  
się normalnie.

W  najbliższym  czasie ukońezoną będzie linja 
telefoniczna Praga-R eichenberg. Otóż w  porozu­
m ieniu z rządem  n iem ieckim  postanowiono połą­
czy ć  telefonem  R e i c h  e n b e r g - Z i t t a u  tak, 
że po ukończeniu  tej pracy, co jeszcze  w  tym  
roku zostanie dokonane, Berlin bezpośrednio b ę­
dzie połączony z W iedniem .

Wied... 22. m arca. W czoraj od były  się kon­
ferencje członków  klubu H  o h e n w  a r t h a i k lu ­
bu L i e c h t e n s t e i n  a.

Buda-Peszt 22. m arca. U staw a o św ięceniu  
niedzieli w ejdzie w życ ie  z d. 1. lipca.

Berlin 22. marca. W  tutejszych  k olach  sta­
nowczo zaprzeczają, jakoby[R osja zam ierzyła  po- 
ru czyć zastępstwo sw ych  interesów  w  Sofji ajen­
tów fracuskiem u.

Tutejsze pism a otrzym ują doniesienie z W ie ­
dnia, że w  ostatniej chw ili wyjaśnienie sytuacji 
parlamentarnej nastąpi na interw encję cesarza.

W yrażają one dziw ną pew ność, że ostatecznie  
p rzyszła  w iększość bez centralistów  się nie 
obejdzie.

Na posiedzeniu m ed ycznego  towarzystw a. 
Guttmano ostrzegał przed dawaniem  zbytniej 
w iary w środek L ibreiclia, który d zia łać może 
szkodliw ie. Natom iast dr L ubliński bronił tego  
środka w ykazując jego  skuteczność. Szczególn ie  
w  suchotach gardła ma on b yć w yśm ienity.

Hamburg 22. m arca. T utejsze pism a donoszą 
iż cesarz podejm ować b ęd zie  w krótce B i s m a r  
k  a i hrabiego W  a l d e r s e e  objadem  w Altonic.

Rzym 22. marca. W czoraj odbyło się w k o­
ściele del)’A nim a ża łobne nabożeństw o za duszę 
W indthorsta. Z  polecenia papieża śpiew ali w  cz a ­
sie  m szy śp iew acy sy k s ty ń sc y ; papieża zastępo­
w ał Rampolla.

Londyn 22. marca. Próby na linji telefoni­
cznej L ondyn-Paryż w yp ad ły  w yśm ienicie. D nia  
2. kw ietnia zostanie otwarty ruch na linji, roz­
m owa 3-m inutowa kosztow ać będzie około 5 zł.

N A D jU sŁ /N E .  
Powiększenia fotograficzne

jakiejkolwiek fotografji a i  de natu raln ej wieSkoftrf, 
wykonuje bez z a tr a ty  podobieństw a  1019

Zafcłau J JJgm a  Lwów
f o t o g r a f i e *  u j A k a d o in lc ł t»  8 .

Zm iana pomieszkania.
A d w o k a t  d r .  J a k ó k  H o r o w i t z

m ieszka pod 1. 16 ul. Teatralna.

Dr. Stanisław Jana
powrócił do Lwowa 

mieszka ul. Czarneckiego 1. 8. Ib piętro (gdzie poczta) 
ordynuje od 3 do 5.

Notarjusz dr. WURST we Lwowie
p o s z u k u j e  

rutynowanego koncypienta prawnika.
Kandydat z egzaminem notaijalnym otrzyma pierwszeństwo.

Z w racam y  uw agę u a  inserat „Magazyny <lu 
P rln ten ip s .u

m j j o N i

w o d a  m i n e r a l n a

SICZAWA-ALKńLICIftó
jako  źródło  leczn icze  od la t  se tek  uźy a n a  we 
w szystk ich  chorobach organów oddechowych 
i trawienia, w  podagrze, katarach 
pęcherza i żołądka. D oskonałe d la  dzieci, 

rekonw alescentów  i podczas p rzesilen ia .
Najlepszy napój dyetctyczny 1 

orzeźwiający.
Henryk Matto.ii, Karlsbad i Wiedeń. 6*83 c

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Doniesienia rozmaite
po IV , centa od wyraju.

f l g d a ł o w a  m as* do c ia s t */, k i l*1 
1 60 et. poleca C u k ie rn ia  Z 'm m e r i * ,  
io* A kad em ick a  B a b y ,  k o ł a c z e ,
i r t y ,  p l a c k i  św U ie  i sm aczne.

500 zł. orzystuą  j osadę b iuro­
w ą Lwowie lub na  prow incji Zgt<- 
t u i i U  pod l i t .  B. N. O. J .  w A d m in i­
s tra c ji „ D z ie n n ik a  P o lsk iego .*  229

Dota* o cztsreeh  pokojach, ku hni, 
sp i le ru i ,  p iw nicy z o g ro Jeai, ( m o i ' 

b jó  s t  jVVf z ,r a s  do w ynajęcia. K ocha­
now skiego 86. 2 l!Ł

A b l m l y  d o stać  m ogą P a n :e i P am w ie , 
U  w domu p 'y  w atuj ni — czy s ty  zdrowo 
•p o rzą lżo n e  po m ierne, cenie. Ul L indego 
1. 5, p ierw sze  p ię tro , drzw i nr. 5.

Liszaje  wszelkie, słab o śc i skóry, wyriU (;y 
skórne, usuw* 1 go ln ie  u lub :one mydło 

fiołkowe i woda fiołkowa, v .y r .-bu Adolij- 
t  1 « o r  11 e g o m agistra  farm acji- Lwów 
W a łc r a  15 C eua rn id ła  fiołkowego lO et. 
W ody fiołkowej bO et.

N a jle p sz e  tru n k i  
A m erykańsk i Coctail 

1 but. zl 1 do zł. 2 50 et. 
S ta rk a  1 zł. Koniak 2 zł.

V D e l a t y n l e  je s t  dom parte row y 
o cztery  pokojach i k u cb u ią , w raz

P reBil#WH,,e,,ł»»nyt‘l) zbiorów 
w ina l*<*y«talj», Tok Jskle

beczkam i, z M ady, "uMkHjni, w» L w o-di 
nzKyw.ć Ijioźii“ u w a ś lc ie lk i  W uy A n ny  
Aenpauer, u lica  Kochanowskiego 6 ; 
szczególnie w yborne na Htarc willB 
r r. 1 8 8 0  i t. d odchodzą wedle fra 
th tó w  do Wegtpr£a*8eu, Culnigee
T l g o r n  do Hoajl, hd . i st
o rdynow ane przez uajpierwu-e po- 
wngl lekarskie.

NA ŚWIĘTA!
tlo przekładania ciast
Masę m lg d ło w ą  pół kilo 70 ct. 
Masę orzechową „ „ 60 „
Czekoladę pół k i. po ct. 70, 80  
i z ł. 1, oraz baranki i pisanki

cukrowe, poleca

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

L w ó w  ul. Kopernika I. 3.

W olne p osad y  t Z u ajd ą  um ieszczę 
nie w znanej kraj wej a sek u rac ji 

d a ubezpieczenia  na  życie* zdolni pp  
a jen ci dla Lwowa i innych m iast
G alicji. R ównież poszulc ,e  się z d o l­
n ego ajenta do p od róży , pod ko
rz y tt  .cmi «m u n k ..in  . B iż szych szcze­
gółów u d z ie la : Ilerm un  II a i  u b a c h 
międ y 4 —0 p> po lnd idu  pod liczbą  i 
uhm, K ościuszki. 23'

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

z inwentarzem żyw ym  i m artwym
1.600 do 2 .700  morgów 

jak najlepszej naddniestrzańskiej 
gleby

w powiecie Bobreckitn i Żydaczow- 
bkim —  mila od stacji (Iwowsko- 

czerniowieckiej) Chodorów. 
Zgłoszenia do Zarządu Dóbr Po- 

dDiestrzany, poczta Żydaczów.
(P o śr e d n ic tw a  n ie  b ę d ą  u w z g lę ­

d n io n e ) .  1257

Bakocyn Oc>t. p Zurawno
sp rzed a je  100 k lg r. wyborowej

żołędzi do sadzenia
z workiem  i odstaw ą do s ta c ji kolei 
B ortn ik i, kolei C zerniow ieckiej po 5 z ł.

fO ct. w. a. 1254

1 CMI
prawdziwe saateckie dostarczam pod 
gwarancją kiełkowania w każdej 

i lo ś c i:
P rim a saa teck ie  sadzonki m iejskie  chm ielu 

po zł. 7 za 1.000.
P rim a  saa teck ie  sadzonki w iejsk ie chm ielu  

po z ł. 6 za 1 .000.
Z lecen ia  u p ra sza  się do 1221

A. L. S T E I N A ,  handlu chmielu,
S w a z  (Czechy)

Trzj Kamice
w  p o b l iż u  o g ro d u  je z u ic k ie g o ,  s ą  r a ­
z em  lu b  p o je d y n c z o  pod  k o rz y s tn y m i  
w a r u n k a m i  do s p rz e d a n ia .  —  B l iż s z a  
w ia d o m o ść  u a d w . d r a  T a d e u s z a  So- 

ło w i ja ,  u l. K o p e r n ik a  1. 1 5 . A .

1
Atelier dentystyczno-techhiczne

B BERGERA
ul. Karola L u d m ka  l. 5 

w domu W go Pana Stromengera.

Wszelkie reperacje.

r j o m l e H z h a n l a  od różnych  term i- 
r  d ć w . S k lep . s ta jn ię . Wozo- 
w n t ę .  S k ł a d  n a  tow ary wynajm uje
Z arżną re a ln o śc i
liana H /ajera  
i 3 . - 5 .

Emilia B ertem i-
gedzinaeh  9.— 12.

196

7 a m o y a k i « g o  2  P>St r °, 3 pokoj*
L i frv  litowe z b a lk o n tn ij \ r *ya*U żyto
óciauji, I. m*.!*-"Wiadomość p ię tro  d ri'* ! 5.

ogrodem  i w szystk iem i przynaieży to - 
lianii od d r ia  15. m aja  b. r. do 

isjęoia. B liż sz a  w iadom ość a w łuści- 
ki Jo an n y  P  f i • t  e r  e r  o w e j, we Lwo- 

u l.  K azim ierzow ska 1. 43.

( jo sz u k o jc  s ię P o m ie s z k a n ia  zło- 
1  ionego  z trzech  lu ą c z te re c h  pokoi
um eblow anych w r»z przedpokojem ^, ku­
c h n ia  do n a ie c ia  n a przeciap: 4 —5 nne-e h n ią  do n a ję c ia  na  p rzeciąg
sięcy  począw szy od 1 . k w ie tn ia  b- 
Z g ło szen ia  lis to w n e  przyjm uje p. Sze.i_ 
gow ska, u lic a  K o p ern ik a  24. 228

s n ln a  i  to w a r ó w  i e l p n i c i i  m oflnycii
pod f irm ą (

JAS WALLACH i SYS
we Lwowie, Rynch liczba 33.

Rok z a ło le n ia  1841.
Poleca

SJaterje m odne w ełn iane na sezon  w io ­
senny, letn i na ubrania m ęskie i dam ­

skie w  najm odniejszych  kolorach  
i desen iach  po bardzo przystępnych  

cenach.
P ró b k i tychże  zawsze p rzy g o to w an e , 

rów nież i k a rty  z p róbkam i d ia
pp. krawców.

K X K * ftX *K K X K X  K+X X X X X X X X X X X g
Najdawniejszy skład wędlin we Lwowie ^

FRANCISZKA UNDRRKI (Ojca) *
X  przy u licy  K rakow skiej liczba 15

poleea na  ib l i ia ją c e  się

X

X
X
XI

v

XX »1W IJĘTA W IE L K A N O C N E
przew yborne m łode szynki wędzone lub go tow aue, e ie lę jiu ę  m arynow aną 
i p ieczoną, polędw ice, ozory, k ie łb asy  znane z dobroci k ra ja n e  i siek an e

f ipieczone, jak o też  i do go tow ania  św ią teczne , ro lad y , p ro się ta , ausp ik i i t. p 
d e lik a te sy  w w ielk im  wyborze i po ;-rzysrępnyeh cenach.

Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam natychmiast odwrotną

f i
f i

pocztą.
Polecając się  łaskawym  względom , z mej strony dołożę w szelkich „  

starań, aby jak corocznie Szan. P. T. P ubliczność ja s  najzupełniej z mycb 
wyrobów zudownlniona została. 1*258

X  K reślę s 'ę  z pow ażaniem

Franciszek Underka Ojciec
X X X X X X X X X X X X  X łX  xxxxxxxxxxx

TEATR HR. SKARBKA. 

I» z i 6 •
G ościnny w ystęp panny Elli Russel, primadonny  

opery Covent-G arden w  Londynie. 
G ościnny występ p. Ignacego Warmutha, tenora 

opery włoskiej.
N a ogólne żądanie 

Po raz czwarty

Borneo i Julja
wielka opera w 5. aktach Karola Gounoda. 

Libretto pp. Barbier’a i Carre’go. 
Tłum aczenie L. M a t u s z y ń s k i e g o .  

O S O B Y :
Książe
K apu let
J u l i a ,  jego  córka 
Pa r i s ,  narzeczony Ju l j i  .
M onteecbi .
Romeo, jego syn^
S t j fan o ,  jego paź 
G ert ruda  .
Ojciec W aw rzyniec

GregÓrio ) krewni K aPuletich
M ereueiu  .
Benyolo

. Koncewicz 

. Jjom ińs»i 
. R u sse l 
. Senowski 
. M ilewski 
. W arm uth  
. Skalska 
. K asprow iczow a 

Jerom in  
. L askow ski 
. K iezm an 
. C hoJanow ski 
. Cńudkowski

Jutro po raz czw»-rty: „TEŚĆ", komedja w 3-ch  
aktach Adolfa Abrahamowicza.

Wnirnnin nn Dmntnmna”  we Lwowie. Ul. Halicka I. 13. /Imtomr F rin ift poleca największy wy tórdy warów, kap, kuykłw, plaidćw, bielizny systemu Jasera, kaloszy rosyjskich, „lapSID iH mUPPS .  » . « « I «  i USUInCl IdBIU rarasoli" kapcluszów. koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów I t .  p.  po najniższych cena-h.

Ocet desinfekcyjny Kadzidło antimiazmatyczne
u- ...„u  w . * . ,  rad y k aln ie  oczyszcza p o w ie trze , n iszczy bak te rje  szkodliw e i zd ro w iu ; dając

s iln ie  odśw ieżający 1 ed w ie trza jąey  pow ietrze, używany w b iu rach , koryta- _ r z y j e m n y  j a ro m a ty czn y  zapach . Używa sie w sa lonach , pokojach sy p ia l-
rzach  i t. p — F lak o n  26, 50 c t.  nyeh, m ianow icie  dz iecinnych . —  F lakon  po 25 i 50 ct.

J. IHNATOWICZ. -s
Troóczki desinfekcyme do kadzenia L W Ó W , sk lep y  w łaone ul.K opernika 1. 3, ul. H a lick a

n i .  25, róg W ałow ej. —  K R A K Ó W . S uk ien nice 1. 20. 
C Z E R N IO W C E , R ynek  1. 2.

\

rad y k aln ie  oczyszczają pow ietrze. — Pudełko  10 et.

II. 200.000 W. S . ł i S f i ,  Pn h s  u  los i M i a  "'W  i  ■' '.s s *  KITZISTCFF. im .  Hu M d i 1.1
W ydawca H zaf LaskownicU. Odpowiedzialny aa redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera,


